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W iadomości krajowe.

K lt A  Ii ( i  W .

U W I A D O M I E N I E .
P on ieważ  ar tykuł  przec iw p. M . L . opat rzony 

°stcioma podpisami je d n e j  ręk i  a nie jed n eg o  imię- 
zapieczętowany dworna odci skami ,  ale nie pie- 

c*eciąt lecz k ra j cara komu  oddany został  do f te-  
]akcyi w n iebylnoici R ed a k to ra , pon ieważ  poprze-  
ni° oprócz tego W.  Ander le  sam osobiście zgłosił 

f'1- 0 w!/>nazanie je g o  imienia z listy o śm io im ie n-  
J"— Ponieważ  podpisy szan. in t e ressantó*  brzmią 
'•naczen"! o g ó ło w ć m ,  a lbowiem wyraźnie p o w ie 

w u ^ 1 ż e : w Im ieniu uczniom  te j s z k o ła ,  a n i e -  
w  o o L Cży to s ' ę rna U n o s i ć  dc wszystkich uczniów 
tej S3kot* 9 Zarazem wszystkich epok exystencyi 
wnych Dy ’ P « e l o  wzywamy najuprz jmićj  sz ano -  
rzecz tę podpi sowycb ,  by ł askawie raczyli
biście,  o b j " J ? a.s wątp l iwość wyjaśnić o So -
dein życzenia ,0J.ąc ° raZ d *lsze SW° j e |j0(1 tym w23,fe
nas będzie obow óry,.n za(Josyć unzy ° ' t  ' " ' t ym dla 

w,ązkiem. Red.  Gaz.  Krak.

Co nam c>C',k>nć w yp a d a , j e ż e l i  Cesarz
P wrócić n ie zechce?

N a d z w y c z a j  w „ .  .
l y t a m e  c z » s o w e .

g d y b f i o  l5yłoyS‘0rw,, ; | . P i ^ p j i w o ś ć  rodzi 
d * < U  wie powinnibvśmvPr*1Y d? ’ł ^  tedy- V j t  " i T

|  zapczeezyć n.ępotraf i ,  2e żadnego m i J a  mjesz- 

Vosci ^  f  ,,yle r °  m,y . ^ w a ł o ś p i  i cięrplt-
°d czB«i!e T hor h S,ę gt0dn,ći “ d zwłaszcza 
sar2a odjazdu a raczćj ucieczki na.zego C e -

Ł W l J i w  U0| erxka ceS3,rZa i ^ P ^ y n ą  wszyst- 
sieev * ^ 8 ° .  ktpre Wićden od dwóch przeszło wie- 
n® pr o ayVle °* A ê n*e tylko W ićdeń , lec* in -  
*t«d oZJr k a rd l°  na l 6,n cierpią, żc się cesarz 
Spniku m <: ,vb.y cęsarz nie był otoczony w ln- 
&ędznych -urei Ĵ chińskim, zbudowanym z samych 

kłyrb , łVch księży, aryslokratrzmem prze-

* • a s #  ftarnsssff b - ? w -mur

■do szczętu zburzył  i na rumowisko  zamieni ł ,  a  w 
t akim razie niebyłoby przyszło ani do tych tak k r w a 
wych wypadków w P ra dz e ,  ani do lej sztucznie 
skojarzonej a tak szkaradnćj  igraszki,  jaką się d w ó r  
cesarski  obecnie w Węgrzech i Kroacyi  zatrudnia.  
Zdaje s ię ,  że to jeszcze nie koniec na tein albo
wiem owa  świa t łowstrętna  par tya ,  która w  lnsp ru -  
ku pod opieką na umyśle stępionego l u d u ,  z budo-  
wawszy sobie wygodne gniazdo węż owe  i z w ią 
zawszy się w kłąb ,  przyczajona knuje rozliczne tna- 
chinacye i najpodlejsze podstępy,  aby w korzystnćj  
dla siebie chwil i  uczynić skok zdradl iwy i zadać 
nam raz śmiertelny.  1 ta to równie  pogardy godna  
jak n ies umi en na ,  podła i podstępna partya śmić u- 
żywać  osobę naszego cesarza za tarczę swojego 
n ikczemnego i dla nas zgubnego rzemiosła? n a z y 
wając  swo je  czyny obroną  p raw t r o n u ,  a r zeczy
wiście mając tylko jedynie to na ce lu ,  aby w *u-  
cieniu Ićj tarczy,  kosztem w  pocie czoia p racują
cego a despotyzmem z wszech s t ron uciskanego l u 
du  i nadal spokojnie i wygodnie sobie na posłaniu 
w eb ow ćm  spoczywać mogła.

Czy wy sądzicie,  że ta nikczemna partya ko
cha cesa rza?  bynajmnie j ,  ona go nie tylko nie k o 
c h a ,  ale go na w e t  oszukuje ,  jat: to zwykle z ludem  
czyni.  Cesarz służy jej tylko za środek do niecnych 
zamia rów;  a szkoda' ,  wielka szkoda ,  że len r zeczy
wiście poczciwy cz łowiek ,  z p o w o d u  słabości  du
cha i cha rak te ru  swojego ,  nie dojrzy co się w k o 
ło niego dzieje,  i dozwala  imienia swojego do ery-  
nó w  takich używać.  —  Oj cesarze i k r ó lowie !  d o -

Eokądże to żyć będziecie w tym zaślemeniu i prza-  
onaniu że ludy nie wiedzą czem wy wzg lędem 

nich jesteście i jakimi  dla nich być powinniście??!!

Taki  stan jednakże dłutó.i już  t r w a ć  nie m oi e .  
Poznało się na ićm wysokie zgromadzenie se jm ow e 
i p o s ta no w n o  e n e r g ez n i e  wystąpić- Przez ten krok 
pozyskał  sobie  sejm zupełne wesze za ufan ie ,  a z Ićm 
znikły o b a w y ,  j akie mieliśmy w początkach z po
w o d u  j ego dwójznacznycb dążności .

Lecz cóż nam czynić w y p a d a ,  gdyby c-isąrz 
jeszcze teraz miał  się ociągać z p o w r o t e m  do  Wid* 
dnia.  •  . . .

Na to pytanie znajdziemy od p ow ie d z ,  jeżeli:
1) Zwróc imy uw eg ę  na wszystkie te 

ki j akie  r ów ni e  « •  m onarchią austryacką j ak i 
na sam dom cesar.ki  , k tórego losy * tamtą  ictśle 
są połączooa,  **4d wynikają;

2j  J w i  »viiv takie p o w i n n o ś ^  ">« r t o w -
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jący wzglądem swojego lu d u ,  który go z prauy rąk 
swoich żywi i przyodziewa.

Co do skutków,  te uznajemy za bardzo szko
d liwe i n iebezpieczne,  a lbowiem te dosyć .nam się 
już  dały we znaki.  Tymczasem jeżeli nasz dom ce
sarski myśli przez swój  j awny  u pó r ,  który w obl i 
czu narodu przybióra niejako piętno zn iewag i ,  p o 
gardy a na w e t  hańby,  wszystko na s wojem posta
w ić  i w sposób jak to dawniej  b y ł o , nad ludem 
p a n o w a ć ,  przyznać musimy,  iż bardzo smutn ie  i 
nieszczęśl iwie zakończyć się mogącą popełnia p o 
myłkę.  Niech tylko jeszcze czas niejaki na tćj d r o 
dze pos tępu je ,  a wtedy lud będzie wolał  żyć w 
wszczynającej  się anarcrpi ,  tu i owdzie  przedzićra- 
jących się zasad repub l ikańsk ich , aniżeli zos tawać 
dłużej  w takićin j ak teraz wa t p l i«e m położeniu .— 
Chcąc  takićj przemianie zapobiedz,  i nasze położe
n ie  popr awi ć ,  pot rzebny nam jes t  koniecznie p o 
w ró t Cesarza. Dla tego powinni śmy nie prosić, 
ale żądać, i to żądać  z całą mocą koniecznego po
w r o t u  cesa rza,  do tego służy nam prawo.  Bo py
tam się szczerze i o tw ar c ie ,  co to jes t  cesa rz ,  co 
j e s t  każdy panujący i1' Nie jes t  niczein więcćj ,  jak 
tylko ncjpiórwszym sługą na rodu  i st różem na jwy ż
szym p r a w a ,  jakie naród za dobre  uznawszy i s o -  
b i : i j e m u  przepisuje.  Każdy panujący jes t  dla nas, 
nie  my dla niego. Dla tego leż nie powinien być 
głuchym na głos na rod u ;  a lbowiem ten p rzypomi
na ‘mu  jego pow inność ,  a ta powinność jes t  spe ł
nieniem woli narodu.  Jeżeli  zaś monarcha tę p o 
winność  lekce waży, w takim razie przestaje być 
tćm czem był ,  przestaje być tnojeslalem , bo m aje
s ta t,  jest  najwyższą godnośc ią ,  dc jakiśj  lud czło
wieka  z pomiędzy siebie wybranego  wyniós ł ,  k tó 
r e m u  poruczył  siłę wykunawczą  woli  swojćj  przez 
p ra w o d aw s t w o  oLjawioną,  a którą sam święcie sza
nu je .  Ju ż  to minęły czasy ślepego posłuszeństwa i 
wia ry  dawnćj  w czcze m a m i d h ,  i dla tego nie p o 
t r zeb u jemy  więcej  monarchów z  lenki Hożej, ale 
r acze j  jak to Pan Bóg przykazał ,  po trzebu jemy m o 
n a r c h ó w  5 woli i  zau fania  ludu.

Jeżeli  więc nasz cesarz , nad którym się p r a w 
dziwie li tujemy, i nad położeniem jego ubo lewamy,  
h  14 zechce powrócić  do stolicy, jeżel.  nam przez to 
d» nowy dowód  swojej  s łabości ,  s łuchając nadal  
• ' ' egodziwći kamaryl l i ,  która się nim jak gdyby n ie 
dołężnym dzieckiem opiekuje ,  jeżeli z me wi ado mo -  
<ci p rawdz iwego stanu rzeczy stanie się tćm samem 

i ajsiluiejszćm narzędziem do zdruzgotania własnego 
I r o n u , osłabienia spójności swoi  h ludów,  wtedy  
św ię tą  j eSt naszą powinnośc ią ,  tak dla dobra  na 
szego jako też i Dynastyi ,  prosić go aby ztożylJeo- 
Tunę, do kiórćj noszenia albo nie jest zdalnym,  al- 
jO mu  też już z jakichbądź powo dów  obmierzła.

(podp.J Jul ius  K reun  
Gwardzis t a  Legii akademickiej .

Wiadomości zagraniczne#
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B erlin  6  Sierpn ia . Inkw izycje ■ w ydawanie 
W yroków pomnażaja się prawie z każdym dniem  
Lud rozjjtrzony nadzwyrzaj, miasto jedeafc cicbe, 
n ie  w idać konbtablow i niespokojnuści om inęły nas

dzisiaj. Zaprzeczyć j ednak  nie moż na ,  że ludność 
tutejsza wzniecała o b a w ę ,  robotnicy zostawali  całą 
noc raz em ,  a na w e t  słudzy publiczni bali się poka
zać na ulicy. (IF ro d . G .)

Sceny przeszłych wieczorów powtarzają się cią* 
gle. Były j ednakże więcćj zajmujące gdyż w  nich 
niektórzy cz łonkowie zgromadzenia także się poka 
zali a między nimi min.  pańs twa  Rodberlm;.  C 
członkowie znajdował* się w cukierni  właśnie w t e 
dy gdy kotislabluwie ze zwykłćm brutal s twem wie
le niewinnych osób aresztować  chcieli.  Berg i Rod- 
ber tus  'mieli w tenczas sposobność przypatrzenia się 
bezczelnemu pos tępowaniu  tej obyw alelsk/ij p a li-  
cyi.W i korzystając ziego zaczęli punlicznie policy-  
antom zarzuty czynić. Lecz jakże się zdumiel i ,  gdy 
konstablowie wzięli się do aresztowania i ch,  i tyl
ko pokazanie kar t ,  jakie ma każdy członek zgroma
dzenia ,  uwolni ły ich od noclegu w więzieniu miej- 
s k i e m , w towarzystwie kilkuset  złodziei ,  pi jaków i 
włóczęgów.

Głównym przedmiotem rozmów- publiczności  są 
t eraz okropne wypadki  w Świdnicy.  Kluby są,  że 
lak po w ie m ,  rozjuszone;  wydają protesta i odezwy. 
Na żądanie klubu lu do w eg o ,  pokazało się wczoraj 
wieczór  w jego środku  kilku członków zgromadze
nia n a r o d o w e g o ,  aby sio razem naradzić we wzglę'  
dzie tej okoliczność" Professor  Benary odezwał  si? 
pierwszy,  a wszystko krzyczało:  „ z d r a d a !  inorder-'  
s t w a ! “ —Dop. Berends ,  Dr. S z r a m ,  i Krackri igg6 
dowodził !  w w y m o w n y c h ,  ognistych wyrażeniack 
że na interpel lacye mini s t rów bynajmniej spuszcza* 
się nie można.  Napominal i  do spoko jnośc i , jeszozs 
tylko na chwilę.

Auskul ta tor  sądu najwyższego p. D or tu  z Pof&' 
d am u ,  został skazany na 15 miesięcy ciężkiego witT 
zienia i oddalenie od u rzędu na za ws ze ,  za t o ,  ^  
w mo w ie  swoi t i  przeciw księciu P rusk i emu  użj* 
wyrażeń.a „J. M ość karlaczow a* . Całe miasto dz" 
wi s ię ,  jęk można kogoś karać tak ciężko w pan' 
s twie  kons tytucy jnć in , i to jeszcze za ubliżenie kstf' 
c i u , prywainćj  osob ie ,  gdy tymczasem Szleffel ^  
obrazę m ujeslalu  skazany został  n iedawno  na szeS<l 
miesięcy tylko. — Zecery zbuntowal i  s ię,  nie cml 
całkiem nic rob ić,  póki właściciele d rukarń  nie pr*J 
s taną na ich s łuszne żądania.  W ich ślady wstC' 
pują d rukarze  kat tunu.  Żjąduli oni od swych pr*1, 
łożonych ,  aby czeladzi nie mogącej  dostać robol?: 
dawal i  po łowę  zwyczajnej zapłaty dzieunćj ,  
im się robota ńie t r a f i ; ożc fnf tego fabryki ód in a  
wiły, zaprzestal i  więc wszyscy d rukarze nat tunó ' 
p racować  w fabrykach.  — Żołnierze ,  którzY P00^  
rzucali niemieckie kokardy od czapek,  muszą so 
je teraz s tosownie  do wyższego ro z k a z u , na wł«s * 
koszt  sprawić .  — Z postanowieniu ministjfFstwo P 
zde jmowano  wszystkie chor ąg wie ,  jakie dotąd 
budowlach  publicznych rozwinięte wiewały  ̂
widać tu już  więcej  ani p rusk ich ,  ani niemiec ■ 
chorągwi .  —  Opłata od wódk i  1 cukru z. bura 
znacznie podwyższoną została.  — Dziś r anó
straży obywate l sk ie j , s tudenci ,  rzemieślnicy - ^
paradę n a K r e u z h e r g u  na cześć ,i“dności z N i e m c a ^ ( 
Odczytano  wojsku  pos tanowienie  ministra ^  e0j> 
niem. poczem zażądano nrzysięgi wiernosdj  r °  
czytaniu tego re sk ry p t u ,  wzmoi  korpus c

n ie , m ocą którego każdy m oże aię um egac
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da w sądach ,  bez różnicy religii. Sąd najwyższy 
jednak wyraźnie opiera się t e mu ,  nie chce bowiem 
bra J o n a s , dla tego że Żyd,  przypuścić do egzami 
nu na Auskultatora.  — Szpiegi w całych Prusach m a 
ją się nazywać wigilantami.

W rocław . Mieszkańcy tutejsi zachowali  daw ną  
swoją cechę ,  t. j. są czysto niemieckiego ducha 
i narodowości .  Odbyła się tu także uroczystość u- 
*nania jedności  z Niemcami.  -  Lud wystąpił  godnie 
ło  poją ł  znaczenie dnia,  który,  dla tego że się tam 
ani agent  policyjny ani sam polieyant nie pokazał ,  
przeminął spokojnie.  ( O drz. G az.)

G dańsk  3 Sierpnia. — Już  od kilku dni mie
liśmy tu zbiegowiska przed domem Hincego i zapo
wiadano że zly koniec wezmą.  Ja koż ,  dzisiaj lud 
się znow u zgromadzi ł ,  żadnego polieyanta nie było 
^ idać ,  miauczano ,  sykano,  p i szczano, krzyczano do 
woli. Gdy j ednak  po dziesiątej zamiast  skończyć 
ten k r awa l l ,  lud zaczął t łuc okna Hin ce m u ,  wtedy 
pokazał się komissarz policyi,  ż a n da r m e ry a , straż 
obywatelska i formalną rozpoczęto svalkę. Lud rzu 
c#ł kamieniami na przybywających,  to samo r z d o -  
Oiów naś ladować  zaczęto,  straż obywatelska dała 
ognia, w tej chw Ii roztrzaskał  kamień j e d ne m u 
S^ardziścic g ło w ę ,  zaniesiony do szpitala,  w kilka 
8°dzin zakończył życie. Wielu z gwardyi  śmi e r 
telnie kamieniami  r an iono ,  a w liczbie tych zna j -  
*juj e się nauczyciel Kl i c zko ws k i , który ma g łowę  
i° połowy strzaskaną.  —  Gwardya  i polieya ( w o j -  
, &',ę nie pokazało) zwyciężyła p rzesz ło20 osób do-
tałosję do więzienia.  Na drugi dzień rząd tameczny wy- 

odezwę zachęcając wszystkich do spokujności  a 
{j.^os policyi kazał ogłosii ' ,  że D r  Hinz dobrowol -  

^fcuścił miasto.

uJow^^iP rusko-rossyjskiej granicy, —  Jes t  rzeczą 
tera ze tAdd rossyjski za każdego d e z e r -
ry 8 °  s e b ^ 0 z ^ rus l5pc*ł 4 dukaty,  t e m u ,  k tó -  
warci t  "„J ^ ‘d . t j .  P rusakom Może tćż teraz p o iz a -  
bliźnicgo Vp6^0 kar te lu us tanie  wyplata za k ew 
kulami do p ^ d w c z o r a j  przejeżdżało 150 w o zó w  z 

Kl przez most  przy Kownie.
D r s s - a u  4  o .  . .  . .

Wzi ęt o p o d  o b V a d ^ " - " - . “  *N a . t u t e j s z y m

Wszystkie wyrażenia słlJ J  . Z,1° SI się., -j
t run . . ł u*acc do oznaki szlachectwairacą sw oi )  znaczenie . . . . .  . . . . .
Używane. ’ } 1 D,c lno° ;i ' Vl,jcf l  byc

^ 1 E  M c  Y .

Wyi-,  ̂  ̂ ^ l" t yvara śmierci zniesiona,yjąwszy przypadki w lUorycll ^  ka
sy w y m a g a .  A  a ry  p i ę t r z ą  ^ c l e _

ckići  l , s ty zn(,SZil sl(ś- ~  Gabine t  Uzcszy n i c m i e -  
W l r  l  ,(lzlS Ulr ° rZOny- M , » i* t re ,n sp raw we-  
G a « jLvl,?Ct ł ksf L e i n m g e n , p o d s e k r e t a r z a m i  M a x .
sekr m 1 . l e v ' ssc"- M ‘n s k a r b u :  l incker ra th,  poał- 
SDra a Vl y : ~ M i n - s P r a w  w e w n - ^ z n i u r l i n g ;  M i n .

W C ' H ^ c b e r -  handlu Duckw.tz.  • 
ż o n k a  -Cz.01dj  P r z yDyl tu Wie lkorządca ,  jego m a ł -  
l | 0 0u  -  - .^.e ran ’ Panienki  F rankfur tu w liczbie
J>owv«4 8r y s l e , w b i i l , ,  p rzy s tro iw szy  g ło w ę  z dę -
f o z n u s ,  ™,eń camA* coś na  k sz ta ł t  N o rm y ,  z
k o lo ru  sta006/ 1"  v'?Sję 8 arn i  c z a rn o - c z c rw o n o  - z ło tego
dya ob vw an|p ic iWJ  ̂ Z,1?  J z«d*W» zanięm i zaśgwar-
Panien widzi m ’ \  ^ k a e n h a jsa n  także 1,000
Jak frankfurńi;” 0 nb ?  ^ ńcu • w a*y*tkie tak sam o  

rakiurckie w ystrojone, * kwiatam i w  r « k u „ -

Dopiero to tam młody br .  Meran  miał  się czemu 
napatrzćó.

F R A N C Y  A.

P a ry s  3 Sierpnia. Zapewniają  tutaj że rząd 
czekał  rychło wez wanym zostanie przez Karola  Ał- 
ber ta  do wysłania a rmii do Włoch.  —  Const i tut ion 
zaś do w od z i ,  że P. Ricci sardyński minister,  sp ie 
szył z Turynu  do Paryża z żądaniem francuzkićj 
pomocy.  Wczoraj  wieczór  przybył już  tutaj a dziś 
r ano  p ryjmowaf  go P. Bastide.  Wskutek na jnow-  
zzych w.adomości  z Turynu lud zrobi ł  odez wę  d. 
29  Lipca.  'Niebezpieczeństwo i t rwoga przed Aus-  
trynkami tak są wielkie iz Ind tylko w dyktaturze 
króla, r a tunku  szukać postanowił .  Lud cisnął się 
t łumami do Sali posiedzeń,  żądał rozwiązania zgro
madzenia i ziania wszystkich władz w osobę króla.  
Gwardya na rodo wa  musiała z g r o m a d z e n i  bronić.  
Ciober t i  oświadczyi z okna ludowi ,  że mu  poleco
no utworzenie  nowego  mini sters twa,  i że je przy
j ąć gotów,  jeżeli tylko izba zgadza się z p iograma-  
tem tegoż ministerstwa.  — Izba piemoncka,  dop ie 
ro!  przed kilku dniami zagłosowała w iększością  
73 — 69 środki dla mini s te rs twa  do dalszego pro-  
rnadzenia wojny.

W Ł O C H Y .

Nowiny  z Włoch  'są niepomyślne.  N ationa l 
Sanoisien  donosi  nam z d. 31,  że Karol  Alber t  b i
j e  się ciągle w odwrocie .  Armia jego porzuci ła li
nię  Minc io,  ścigana i niepokojona przez Auslryac-  
ką. Król  i książę Genueński  o mało źc się nie d o 
stali w niewolę.  Armii  znów brakuje  na ż y w n o -  
ściach a podług ostatnich don ies i eń ,  cofnęła się pod 
K re i no n ę ,  z którśj  g łówną  kwate rę  zrobić zamie
rzyła. Upewnia , ą  r.as,  dodaje teoze dz ienn ik , że a r 
mia piemoncka cofnęła się już za rzekę P o , co zga
dza się zupełnie z r appor tem Radeckiego przesła
nym do Wiednia.

A więc Austryacy rozpocząwszy kroki zaczepne 
na całej lini i ,  popchnęl i  Włoch ów  przed sobą o -  
swobodzi l i  zupełnie zagrożone s tanowiska pod W e 
roną i Mantuą i rozciągnęli  skrzydła ..r.nii daleko 
z jednej strony do Pescbiery i jeziora Gar dy ,  k tó -  
rvch punami się s t a l i - z drugiej ku Kremo.uic po 
rzekę P o ,  a tak odnowil i  wszystkie komuuikaeyc z 
Aus t ryą ,  i odosobnil i  kraj wenecki .  Postępując 
wciąż nap rzód ,  zagrażają oblężeniem Medyolanu,  
gdy tymczasem arm.a włoska idzie wstecz ku P ie
montowi. .  W  ośmiu dniach zniszczył Radecki  o -  
wocc powolnego  działania niezw yciężonego  oręża  
w ło sk ieg o , zgubi ł  ocalenie ojczyzny s ł awny król 
włoskiej  zieini!...  Zdrajca czy n iewinny ,  s łuchajmy 
co przjszłość powie  o Albercie.

W  Turynie ruch nadzwyczajny — Min. woj
ny Collogno wydał  czemprędzej  rozkazy,  aby A le -  
\ a n dr yą  Casali i P lacenc lą  pos tawić  na stopie o -  
broiiiiej Pułki  rezerwy przyjdą z wschoen ich  oko
lic królestwa w p r o w i n c je  zachodnie.  Pięć oddzia
łó w  rezerwy spieszy do Armii  Karola Alberta.  W  
celu zjednoczenia wszystkich us i ło wań  na rodu  i po
rządnego użycia ich ku obron ie  na rod ow ej  minisieryum 
wojny u tworzyło  komissyą pod nazwiskiem rady na ■ 
rodowćj  nieustającći  dopóki  woina t rwać  będzie,

J J (Rę/ortne)
D z ie n n ik  S a b a u d z k i  donosi także , że p. R ic

c i ,  brat n ow ego ministra skarbu w  P iem on cie , od
jechał z całym  pospiechem  do P#ryia, z p tośbą o
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j a t  najrychlejszą p o m o c ,  boi s i ę ,  że nim do Pary
ża za je dz i e , j uż  może Austryacy Medyolan zdo
będą .

Doniesienia
P i s a r z  C e s .  K r ó l , T r y b u n a ł u .

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
Podaje do powszechnej wiadomości iź na żąda

nie Antoniego i Jnslyny Strarzyńskich małżonków,  w 
Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod L. 508- z a 
mieszkałych,  a do czynuości tych u swego pełnomoc
nika Franciszka SlarzyckLgo O. P. D. Adwokata 
p rzy ulicy S. Jana pod L. 48t> grawąg zamieszkanie 
ma jących ,  z mocy obligu Urzędowego przez Slaroz.  
Liebę Pinkusową Prokoeimer Blumenstukową przed 
Notaryus /em Xawerym Placer dnia 28  Czerwca 1841 
r. na Summę 5900 Zip. ze zna neg o , a duia 0 Lipca 
ł. r. do Akt hipotecznych wniesionego,  lak w drodze 
przymuszonego wywłaszczenia ,  jako też na drodze 
działu sprzedaną zostanie przez licytacyą publiczną 
realność w Kazimierzu Ghrześciaiitkim przy ulicy 
Żydowskiej  pod L  118 w Gminie V l r M. Krakowa 
stojąca w i4 </ 1 6  częściach do Staroz.  Lieby Pil iku- 
sowćj  Prokoeimer Bliimenstokowej Wdowy,  dlużnicz- 
ki,  na Kazimierzu przy Krakowie pod L. 13 w 1 / 4 6  
do Staroz.  \bral iama Blomeiislock, tamże pod L.  13 
a w 1 / 1 6  części do Slaroz.  Eliasza Blumeustock 
pod L. 130 zamieszkałych,  współwłaścicieli należąca 
którćj  granice są: od południa dom Staroz.  Jakóba la- 
kobsohna,  od północy dom P.  Jakóba Miczyńskicgo, 
od wschodu dotyka podworen domu W .  lana Nie-  
przcckiego,  od zachodu ulica frontowa zwaną do Ży 
dowskiego miasta z Kazimierza prowadząca.

Zajęcie tej nieruchomości z mocy powyżej powo
łanego obligu w dniach 5 i następnych Października 
1847 r. uskutecznił  Wojciech Alexauder Skorczyński 
C.  Królewski Kuinornik Sądowy.

Cena szacunkowa i warunki  w Diuwie będącej 
nieruchomości wyrokami C. K. Trybunału M. Kiako- 
wa  i  J. O. w dniu 9  Grudnia 184 7 r. i w dniu 30 
Czerwca 1848 r. zapadlemi,  ustanowione są następu

j ą c e :
Cena szacunkowa realności tej ustanawia się na 

p ie rwsz e  wywołanie w Summie 20 ,800  Złp. która 
w braku ubiegających się na t r ze i im dopiero termi
nie do 2 / 3  części to jest  do Summy 13,866 Zlpol. 
20 gr .  zuiżoną zostanie —  Chec kupna mający zło
ży 1/10  część tego szacunku na rękojmią to jest  
2 ,080  Złp.  — od składania której popierający sp rze 
daż są wolni.

2) Nabywca zapłaci podalki zaległe za rok osta
tn i ,  jeżeli się j ik i e  ok ażą ,  oraz koszta popierania
sprzedaży t d,, ^  j ł a  | .wl | em Adwokata sprzedaż

Doniesienie
38 0c$ cnra ttn ort

6 ,035 t c n ln c r  gr(i4)t | b 'f«t>ert ■ •U W.
t i e  6 innal)nte betrug fi. 2,629 3£r. 21.

Redaktor W ładysław  l ż y  chi.

P R Z Y J E C H A L I  D O  K R A K O W A  

Od dnia  7 do dnia  8 Sierpnia. 
Krasnopolski  Karol  z W i ć d . ń a ; Bogdanowicz 

Mikołaj ,  Stobnicki  Felix,  zGalicyi .

Urzędowe.
popierającego,  a to zaraz po wyroku lakowe przy- 
sądzającym , po>-zćm otrzyma dekret  dziedzictwa.

3) ReszlUjący szacunek pozostanie przy nicrncltO' 
mości ,  aż do skutku prawomocnego uporządkowania 
wierzyciel i ,  w skutku którego nabywcą wypłaci resz* 
tująry szacunek z procentem po l / l O O  od datv naby* 
cia za assygnacyami sąduwcnii.

4)  Nabywca obowiązany jest  opłacać procenta 
po b/lOO od dnia nabycia,  od snmin widerkaufowych 
w razie gdyby takowe do zapłacenia przypadały,  iii0 
czekając skutku ukończenia klassyfikacyi.

5)  W ciągu 8 dni po odbytej sprzedaży wolu® 
jest  podwyższyć wylicytowany szacunek o l /S cz ęś ^  
z zachowaniem formalności prawem przepisanych.

6) Nabywca utraci Złp. 2080 na rękojmię zło
żone na korzyść wierzycieli hypolecznycb , w raz>e 
gdyby któregokolwiek warunku niedopelnił.

Sprzedaż wspomniona odbywać się będzie 
Audyencyi Publicznej G. K. Trybunału M. Kiako* 8 
przy Ulicy Grodzkiej pod L. 106 w Krakowie i« T  
kle od godziny 10 z rana posiedzenia swe odbywają  
cego,  za popieraniem Franciszka SUrzyckiego 0 . P ^ ‘ 
AdwokaU , w Krakowie przy ulicy S. Jana pod b- 
486 zamieszkałego.

Do której wyznaczają się t rzy teroiina:
1. ua dzień 26  Października 1
2. ua dzirń 28 Listopada |  1848 r
3. ua dzień 29 Grudnia j

W zy w ają  się przeto ua lakową licytacyą wszf5'
cy fhęć  kupna mający, tudzież vVierzyciele pra*vf> 
rzeczowe mający,  aby się na pierwszym termin*0 
cylacyi pod preklnzyą zgłosili i prawa swe p r z y 0*' 
tanom iemu Adwokata zaprodukowali .

Kraków dnia 2 Sierpnia 1848 r.
Łihrowski.

Nr  o 12.296
CEŚ.  KRÓL. DYREKCYA POLICYI .

M iasta  Kra/tuwa.
Podaje do publicznej wiadomośc i , iż od os° l>̂ f l̂  

dejrzanćj odebraną została na dniu 26 z. m. SP°,|,0- 
ca porkalowa która jak się zdaje z kradzieży 
dzic będzie.  — Właściciel  przeto lakowćj *eC 
się zgłosić dn Dyrekcyi Pobeyi.

K r a k ó w  dnia 2 Sierpnia 1848 roku-
Za Dyrektora Policy1 

Św idow icz. 
Sekretarz O uciU ow ię*^

prywatne.
R a p p o r t  t y g o d n i o w y .

O J  24 do 3C Lipca włącznie p rzewieziono 
leją żelazną K ra ko w sk o  G ó r n o - s z  ązką:
1,844 osób i
6 ,035 ce n to a ró w  fraentu.
Dochód  wynosi ł  Złr.  2 ,629  grajc- ______—■—

NakL i  Uruk


